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Na niedzielę szesnastą po Świątkach
EWANGELJA

zapisana u św. Łukasza w rozdz. 14, w. 1—11.
W  on czas: Gdy Jezus wchodził w szabat do 

domu jednego z wybitnych faryzeuszów, aby snę 
p S  o n 'G o  śledzili. 1 oto stanął przed [N im .pe­
wien człowiek, chory na puchlinę. A Jezus, zaga 
iaiac rozmowę, odezwał sie do uczonych w zakonie 
i do faryzeuszów, mówiąc: Czy godzi się w szabat 
uzdraw iać? Oni jednak milczeli On więc, dotkną 
w szy sie uzdrowił go i odprawił. Przemówił tez 
Trzekł do nich: Jeśli osiet lub wół któregokolwiek 
wpadnie do cysterny, czyż nie wyciągme gc, na- 
*vchmiast w dzień szabatu? 1 me mogli Alu na o 
odpowiedzieć. A spostrzegłszy, jak skwapliwie 
wybierano sobie pierwsze miejsca, opowiedział za­
proszonym przypowieść mowąc do nich. Gdy ę
zaoroszą na gody weselne, nie zajmuj miejsca 
pierwszego, aby przypadkiem nie zaproszono go  ̂
uieiszego od ciebie. A wtedy ten, co was obu »  
orosił zbliżyłby się i rzekł do ciebie: Ustąp miejsca 
temu ’Wówczas zaś ze wstydem musiałbyś zająć 
S e e  ostatnie. Atoli gdy cie 
mie see ostatnie, aby — * oro nadejdzie, który cię 
zaprosił — mógł ci powieuzieć: Przyjacielu, posuń 
sie wyżej. W tedy spotka cię chwała wobec wspoł- 
h esTadników. Każdy bowiem, kto się wywyższa, 
będżfe p S n ,  a kto się uniża, będzie wywyzszon.

Nauka.
..Każdy bowiem, kto się wywyższa, będzie poniżon,
” a kto się uniża, będzie wywyzszoki .

Wspomniana w dzisiejszej ewangelii gościna u 
jednego z wybitnych faryzeuszów daje Chrystu­
sowi Panu sposobność do udzielenia dwóch nau . 
o prawdziwem święceniu dnia świętego i o wyno 
szeniu się nad drugich.

Zwycięstwo prawdziwe! wiary.
w  roku 1859, gdy po zawarciu pokoju w Villa- 

franca wojska austriackie cofnęły się w głąb kraju, 
Dewiem oficer niemiecki, który należał również 
tej w ypraw y wojennej, leżał na łóżku przy oknie 
w pewnym pryw atnym  domu w Insbruku 
dał posępnie na ludzi, snujących się jak mrówki po 
ulicy Chociaż lekką tylko otrzym ał ranę, był jed 
mak bardzo smutny i przygnębiony, na sercu zaś 
czul taki ciężar, że sobie rady dać nie mogl. Sam 
bowiem patrzał na nieszczęście i sęus^ f ni® 
tego kraju, które tysiące ludzi do zupełnej dopro 
wadziło zguby. Nie stoczone jadr^k biżwy, 
wspomnienie głodu, nędzy i śmierci tylu w eszew  
śliwych m y ły  głęboko jego ąeręę. ałe okropna

Chrystus Pan  widzi, jak skwapliwie zaproszeni 
w gościnę wybierają pierwsze miejsca, me ogląda- 
lc %  na gospodarza, który.p o t e m “
zaproszonych jednemu powie: „Ustąp miejsca te 
mu“ a drugiemu: „Przyjacielu, posuń się wyżej .

I my jesteśmy gośćmi, zaproszonym, p rze, 
Rmra na gody życia. Ale miejsce nasze na tycn 
M dach nie od nas zależy, choć nam Sie 
I nie oglądając Sie na Gospodarza, nieraz to c 
zdobywamy sobie wyzsze miejsce. Lecz kiedy na] 
mniej się spodziewamy, Bóg przykłada do nas Swą 
miarę i wówczas ze wstydem musimy zająć ostat< 
nie miejsce. A ci, co skromnie czekali m iary i wez­
wania Bożego, zajmują nasze mie^ a -

Jeżeli kiedy, to na dzisiejsze szczególnie czasy 
przyda się ta Chrystusowa nauka i te czasy narna 
rnlnemi dowodami jej przyświadczają.

Oto były państwa, które butą swoją, bagneta* 
mi i armatami albo bogactwem robiły sobie pier­
wsze miejsce na świecie. Było i chlaud
sze swojej śpiewało na cały św iat: »Peutschla3  
Dentschlaod Ober Alles" -  Niemcy, 1Niemcy^ponad 
w szystko — i naw et Boga się nie bało, bo sobie 
obmyśliło swego — niemieckiego. Lecz. przyszedł 
Bóg ze Swoją miarą i w yrzekł Swoje tw arde sło­
wo- Ustąp miejsca innemu. 1 dziś dawny m° car* 
siedzi na wysłudze w skromnym zameczku w Ho • 
lamdji i drzewo rąbie dla rozrywki, a dzisiejsi mi* 
K o h e  *go  państw a jeżdżą 
u tego, którego ohcieh wysadzić z miejsca na

ŚWif i r o m n o £ a winna sie ,  dzisiejszej e W i t  
nauczyć także młodzież. Niech me sądzi, ze na te j 
mierze którą Bóg ludzi mierzy, oznaczone są jako 
E  stopnie, jedynie młodość, siła, pewność siebie 
lub rekord sportowy. Na tej Bożej mierze są jesz- 
cze inne wartości, których żadne hasła dnia dzl 
sieiszego nie zatrą. W artościom tym, gdy przyjdzie 
c S s  P r z e z  Boga -cw idziany, trzeba będzie ustą­
pić miejsca zdobytego łokciami i zarozumiałością.

powstanie zwyrodniałych ludzi. którzy ■ żajJ?Q' 
go współczucia dla cierpienia innych patrzyh obo* 
ietnie na zgłodniałych i umierających swych bliż, 
nich i myśląc tylko o własnem ocaleniu, ucieka 
jak spłoszone zw ierzęta przed ścigającym 
taeielem U dawało mu się. że w  sercach ludzi znikło 
już zu p in ie  uczucie ludzkości,, w 
steoowaniu i działaniu widział tylko gonitwę z a  

marnym zyskiem albo próżną sławą, row) 
samolubstwo, dzikość i okrucieństwo. Pam ięć na 
w eTo Panu Bogu zatarła się prawie w jego d u sz / 
wobec takiego widoku niegodziwościludzkiej i mę 
też dziwnego, że straciw szy szacunek dla dru£ ^ i  
a nadzieję lepszego jutra dla s a m e g p  sje^ e  patrza/ 
teraz przed siebie z g ł u c h ą ,  .ponurą ^ftpaczą.

Nagle ujrzał przejeżdżający po \& W  prosty ■
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W  tej samej chwili do pokoju wszedł jego służący! do m ieszkan ia  Qdy wszedfem
„Co się stało tam na do le?“ zapytał oficer k tórzy przyszli t u t a f r o z E L S  « tt-  T u - Ch g0ŚCi’ 

bardziej przez ciekawość, niżeli przez współczucie! listopad sprowadzał. mU *’ 6  ponury
„Za miastem o godzinę drogi od przedmieścia p  . . , ,

znaleziono w rowie przydrożnym  jakiegoś pokale- n~ u gospody P r o w a d z i ł a  rozmowę
czonego i nawpół umarłego żyda“, odparł służący. EfriJf w a °  y . lepszych mieszkań dla ubogich
„Teraz  więc Siostra Miłosierdzia wiezie tego czło- 1 *  ’ k tory rV wobe(r szybko nadchodzącej zimy,
•Wicka do swego klasztoru, ażeby go wyleczyć mogłyby wielkie szkody wyrządzić. Roz-
jezeli się uda. Oto i wszystko!". ’ }ac,za P°. przed memi oczami obraz ludzkiej biedy,

Dziwny w ew nętrzny  niepokój skłonił oficera ,re.J | a z Powodu krótkiego pobytu w miejsco- 
do wejścia na ulicę. Mimowoli poszedł za tłumem wośoi dostrzec _ me miałem czasu. Szczególniej
zbhzył się do wozu, spojrzał na Siostrę Miłosier- rozPr a wiano nad losem familji Z., przyczem
dzia, która ciągle z macierzyńską niemal troskli- Zne sprzeczne można było słyszeć zdania.
w S z ' z  nia°gJ n d#liac ?  po!;aniorl.ego żyda i u s z e d ł  „Pani Z. jest nierozsądnie dumna" mówił bur-
chorych i cie?p“ cych ’ Pr“ ” *c“ ,,ei dla “ Ł S r f 1, ",nlrdy s.ie "ie. "?«•» « o t ó «
S i ó s ^ k t ó r ^ ^ t a k a '  przygląda,f| . gorliwei Pracy kojnie wysiedzieć,""fe t ro 's le  m usT  wyprowadzać"bióstr, które z taką samą troskliwością pielęgno- Ja nie wiem, dokąd się teraz uda 7 m o t m  i

i Ę W S  d» « “ " * >
te dziewice, o w yrzeczeniu  się przez nie rodziny T , , ,
majątku, wolności i wszystkich rozkoszy żvcio- . ,mi bardzo Przykro; chodzi md o dzieci",
wych, dla tego jedynie, a by najuboższym, najnie- zaaw azył nauczyciel, „nie chcę sądzić charakteru
szczęśliwszym sw ym  braciom w Chrystusie śpię- 3 • •’ ■ zieęi swe wychowuje bardzo dobrze;
szyć ciągle z pomocą i to aż do końca życia Po- JGJ Są Kle' skrom ne- pilne i czyste. Oba-
myślał też sobie, że za to poświcenie nie dostana -  ?am- Sięl czy ,nienawiść właścicieli domów, którzy
żadnej na ziemi nagrody, a nawet za najtroskliw- y 1 f ,eszkania oddają, nie w yras ta  z tego, że pani
szą pieczę doznają może kiedyś najczarniejszej nie- trzym a o ile możności swe dzieci zdała od to-
wdzięczności, To go uleczyło. Obraz tak bezgrani- 7 a rzy f w a : w ktorem by się musiały obracać. Są- 
cznego poświęcenia, tak zupełnego zaparcia się ę ]ednakze’ ze r°biąc  to, robi dobrze".
*!?b 'e ! , tak g i ę t e g o  powołania w samotności i . „Lecz" przerwałem , „dla czegóż nie słychać
c s . y  dla dobra cięppiącej ludzkości i dla chwały  aic 0  mężu jej, k tóry  jest przecież głową rodziny*
Bożej, ten piękny i wzniosły widok zatarł od razu DIa czegóż się ciągle tylko o pani Z. rozmowa
W jego umyśle i pamięci okropne obrazy tych ty- toczy?". VAUl ' rozm o 'va
sięcy ludzi z€ skumieniałcmi sercami bez se rdppy  ± • • a
nego współczucia i czynnej pomocy w raz  ze wsno- • r Wz , d ruga część biedy ludzkiej", od-
mnieniem wstrętnego, okropnego pokrytego tru- p° wiedziaf nadleśniczy, który do tego czasu głosu 
parni pobojowiska. Uwierzył on znowu po dawne- r n W n - p * 116 za  ,ie ra b  yZ -» był jednym z najlepszych
mu w człowieka, w jego godSość w sp ó łc zu je  i w  °  °  r  W les,e.‘ 5 jak d,ug0 miał u mnie po­
dążenie do rzeczy wielkich szlachetnych i świe- 1 fąnulja jego me znała biedy. Lecz przed kil-
tych, a zarazem  odzyskał wiarę w B ofa  k tó ry  ',a ty  Pien; ktÓr^ °  ŚCią*ał po śniegu d« wsi,
wlał w  serce ludzkie to pragnienie dobra, żadnego i o d 'T e g f c j a s ^ s t  doj o ln T m ’ • rozc.h° rowaf sit?
zaś pięknego czynu me pozostawi bez nagrody w ™ tr! * Powolnym 1 ociężałym; me

Zatopiony w tych pobożnych i pocieszaiacvch « 1 u -i Z pow °du, że krzyż pacierzowy
rozmyślaniach, młody oficer w milczeniu powrócił tJ* m t, S1 e.go, uderzenja został uszkodzony, czy
do swego mieszkania. W ydał mi się zupełnie zmie- L • ° ’ Zm dZ^ bardzo do serca s tra ty
nionym, jakimś innym, niż był poprzednio gdvż m* n°+m z,arobku- ^ obię dla ,niego’ co ale i £o
na wszystko, « ,  t /o p is u * , w t a T m f  ™ i r z S  ~  * «  » « » * »  *  co-
oczyma. Raz jeszcze ujrzał oczyma duszy przejeż- „
czającego nawpół umarłego żyda, a u nóg jego , e wiadomości rozdarły  mi serce — miałem to
oiostrę  Miłosierdzia, wpatrzoną w nieszczęśliwego Przekonanie, że w tym wypadku jakaś rzeczywiś-
lak w brata, zesłanego jej przez Boga, na myśl cie dzielna rodzina opierała się zepsuciu, już to
zas o tern \za świętej radości zwilżyła jego oko. prze? to, że matka tej rodziny miała delikatne po-
z ust zaś mimowoli w ydobyły  się s łow a: „Oto ^zaci’e sumienia i honoru, już to że otoczenie, w
zw ycięstw o prawdziwej w iary  i miłości Bożej, " torem  żyła, było dla niej za proste, a odwiedziny,
która cały św iat podbija!". które jej to toczenie składało, w prost dla niej

nużące.

Nagroda za dobre wychowanie leVT

góry  winną latorośl a ta uA p r r v i *  \  u s t o k u  w myślach, na wpół zajęty otwieraniem kluczem, 
wlewem ^iafru nfeprayjemnje w okno “ o W  ° d F0̂ 1 Sad2awki: us ,ysza '*™
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j v - . _ v..iiwa kob ie ta  w  zw ątp ien iu  p rz y sz ła  
z n iem ow lęc iem  i ze s ta r s z ą  c ó recz k ą  nad  s a d z a w ­
kę, gdzie już n iejeden szuka ł końca  s w y c h  nie­
szczęść  a  zna laz ł  p o czą tek  w iecznego  za tracen ia .  
P o  d rodze  p y ta ła  się jej c ó re c z k a :  M am o, gdy  
u m rze m y ,  ta to  i ro d z eń s tw o  będą  mieli do sy ć  do 
jed ze n ia?  P o te m  g dy  już s tan ę ły  nad  brzegiem , a 
m a ły  b rac iszek  zaczą ł  z zimna płakać , m a tk a  uści­
snę ła  go po raz  osta tn i ,  có reczk a  z a p y ta ła  się po- 
w tó r e :  M amusiu, mogę się pomodlić p rzed  śm iercią . 
M atka  skinęła  g łow ą, a dziecię zaczę ło  się modlić.

—  B ardzo  m ałe  se rce  moje, lecz jest ca łe  Jezu  
twoje, a zrób dobrem  dziecię T w o je!

To było  już za  dużo dla se rca  matki. W zię ła  
có reczk ę  za rękę i w ięcej biegła, niż sz ła  do domu. 
Wielki p rzy jacie l  dzieci w niebie ro zp o s ta r ł  nie­
widzialnie sk rz y d ła  sw ej opieki nad dziećmi i m at­
ką. Z osta ła  u ra to w a n ą  od upadku w iecznego, u ra ­
to w an ą  p rzez  m odlitw ę m ałego  dziecięcia.

Dzieci, módlcie się. Matki uczcie dzieci pa­
cierza.

3ak ly uczcisz oice swoje, 
tak cle uczczę dz afki twoje.

D aw ne to p rzys łow ie ,  k tó rego  p ra w d a  nieraz 
nie tysiąc  razy  się z iszcza ła  i to n ietylko pomiędzy 
wieśniakam i, niety lko pom iędzy ludźmi na leżący ­
mi do tak  zw an y ch  klas m ższych , ale n a w e t  po­
m iędzy  ludźmi w y ższeg o  to w a rz y s tw a ,  pom iędzy 
tymi, k tó rzy  rozumem , w y k sz ta łcen iem  a przede- 
w szy s tk iem  w y ch o w an iem  powinni p rzy św iecać  
innym, bvć p rzy k ład em  dla drugich.

P o szan o w a n ie  dla s iw ego w ł o s a — to uczucie 
w rodzone  każdem u cz łow iekow i;  a cóż dopiero mó­
wić o poszanow aniu , k tóre  w inno pochodzić z se rca  
i w iecznie tlić w niem niby n ieu s ta jący  ogień.

T ak  być powinno. Ale czy tak  jest?...
M ocnoby się zawiódł, k toby  u trzy m y w a ł ,  że 

poszanow anie ,  cześć i miłość dla rodz iców  są po­
w szechne  w se rcach  w szystk ich  ludzi. Niechby siv 
przeszedł czy  po m iastach , czy po sadybach ,  czy 
po siołach, n iechby tam w ejrza ł  dobrze w dom ow e 
stosunki, p rzek o n a łb y  w ted y  się ze smutkiem, jak 
rzadko  ta cześć, ta miłość dzieci dla rodziców' b y w a  
z a c h o w y w a n a ;  jak często  dzieci — gdy  od rodzi­
c ó w  już nic nie potrzebują, albo się już nie mają 
czegokolw iek  od nich spodziew ać  — zam iast  s ta ­
rem u ojcu lub m atce  umilić tę re sz tkę  życ ia  chwil, 
jaką  oni do p rzeżyc ia  mają, ledw ie ich znoszą przy 
sobie, niemal że nie życzą  im w duchu, ab y  co- 
iprędzej poumierali.

B y w a ją  takie dzieci, k tó re  sędz iw em u ojcu lub 
m atce  żałują po prostu  k a w a łk a  chleba, niesionego 
Przez mich do us t ;  k tóre  p rz y  lada sposobności 
P rzedk ładają  s w ą  łaskę do oczu rodzicom  — łaskę, 
Jaką św iad czą  niby tern, że rodziców , c z y  też ojca 
czy m atkę, k tó rzy  ich w y c h o w y w a li ,  w ypie lęgno­
wali, dali im sposób  dc  ży c ia  —  trzy m a ją  p rz y  
sobie.

Źle takie dzieci cz y n ią  i P a n  B óg ich pew nie 
Ukarze w tern jeszcze  życiu. Szczęście , jeżeli jakie 
zdarzenie , lub jaki często  d ro b n o s tk o w y  w y p ad ek  
Zwróci u w a g ę  ich na t i iepoczciw ość tak ieg o  postęp  
«u i jeżeli pod  w p ły w e m  szczególnej łask i Bożej

W  k o jc u  p rzek o n a łem  sam  siebie, że to moja ż y w a  
fan taz ja  p rz e su w a  mi p rzed  duszą  s t ra sz n e  o b razy  
i że mi się ty lko zdaje, że s ły sza łem  głosy , — 
w szed łem  więc do sw'ego domu i udałem  się do 
sypialni. Długo mie m ogłem  usnąć, a o s ta tn ią  m oją 
m y ś lą  p rzed  zaśnięciem  i p ie rw szą  po obudzeniu  
się b y ła  myśl o ciężkim  s łab y m  człow ieku , o g a r ­
s tce  o p u szc?o n y ch  dzieci i o ich dumnej m atce , 
z jej n ieugiętym  c h a rak te rem  i n iez łam anem  s e r ­
cem. I co ja czułem  w mej duszy  dla niej, skupiało 
się w szy s tk o  w  tem  jednem  w estchn ien iu : „Panie , 
nie w ódź ją na  pokuszenie".

N astępnego ranka, w przód  nim poszedłem  do 
szkoły , w y s ła łem  po s łań ca  do domu Z. z prośbą, 
ażeby  pani p rzy sz ła  do mnie w  godzinach połud­
n io w y ch .  G dy w ra ca łe m  do domu, spo tka łem  ią 
tuż przed mojemi drzw iam i. W idzia łem  ją poraź  
p ie rw szy  i chociaż nie chciała po sobie dać poznać, 
że w jej postępow aniu  i jej ry sach  tw a rz y  jest coś 
sz lachetnego ,  to by łem  praw ie  p rzes tra szo n y ,  w i­
dząc w rażenie , jakie się w tej chwili na jej tw a rz y  
m alow ało .  R y s y  jej by ły  jakby  zd rę tw ia łe ,  co się 
z re sz tą  widzieć da u o b łąkanych  i um iera jących . 
Zaprosiłem  ją do mojej p racow ni,  gdzie jej p o w ie­
działem, że d ruga  po łow a dom ku stoi pustką, że 
chętnie bym  kogoś chciał mieć, k toby  dom mógł 
zamieść, opalić i mnie kilka d ro b n y ch  posług co­
dz iennych  o d d ać ;  że p rz y sz ła  mi na myśl ona i jej 
dzieci, cz y b y  nie mogli zająć dom ku i podjąć się 
za  to tej p ra cy ;  że jej mąż m ógłby także  tu mie­
szkać  i tu i tam  mi małe przysługi od d aw ać .  „Jeżeli  
się w ięc  zgodzicie na to“ , rzek łem  kończąc, „to  
w takim razie przy jm ę w as  z o tw a r te m  sercem ".

„Ależ ja jes tem  dla pana zupełnie obcą", o d ­
rzek ła  kobieta.

„S ły sza łem  o was, że jes teście  bogobojną ko ­
bietą, k tó ra  sw oje dzieci dzielnie .i pobożnie wy- 
chow uje  i k tó ra  sam a s ta ra  się chodzić za w sze  
p rostem i drogam i".

„B oże m iłosierny", w ybuch ła , upadając na 
sto łek  i z a k ry w a ją c  tw a rz  sw o ją  rękom a, z pod 
k tó rych  w y d o b y w a ło  się ciche łkanie.

S ta ra łe m  się ją uspokoić i opow iedz ia łem  jej 
w  kilku s łow ach , jak się dow iedz ia łem  o  jej smut- 
nem  położeniu, i jak p rzez  ca łą  noc d ręczy łem  się
0 jej rodzinie  i jak w re szc ie  szczęśliw ie  w padło  mi 
na myśl, że mogę im sam  być za raz  pom ocnym .

„O, to się pan o minie t ro szczy ł ,  jak ja n ieda­
leko stąd w czo ra j  s ta łam  i zw ątp iłam  już o Bogu
1 ludziach!".  P r z y  tych  s ło w ach  w s trz ą sn ę ła  się 
jak  g d y b y  w febrze.

S tr a s z n a  m yśl p rzesz ła  mi p rzez  g łowę. J e d ­
nakże pokonałem  się, ażeb y  módz dalej spokojnie 
rozm ow ę prow adzić .  „W ięc  byliście w czo ra j  w ie­
czorem  nad w o d ą ? "  spy ta łem .

Skinę ła  głtową.
—  Nad w o d ą ?  —  Skinę ła  po raz  drugi.

— Zdaje mi się, że s ły sza łem  w a sz  głos i w a ­
szy ch  dzieci. C zy  mieliście razem  ze sobą  d z iec i?

—  D w oje!  w y sze p ta ła  i upad ła  łam iąc  ręce  na 
kolana.

Nie po trzebuję  w ięce j pisać, c o  się s tało . C z y ­
telnik dom yśli się, że  u s ły sza łem  s tra szn e  w y z n a -1 
iite.



opamiętają się i zaczną inaczej niż dotąd postępo­
w ać ze swoimi rodzicami.

Takie zdarzenie miało miejsce w  pewnej wsi 
w  Polsce.

Zamożnym w niej w gospodarzem był Maciej 
Koprzywa. Ojciec jego., W alenty, jeszcze przed oże­
nieniem się Macieja, jako jedynakowi, cały swój 
m > iątok; oddał mu na własność pod warunkiem, 
a .eby ojca u trzym yw ał u siebie aż do śmierci. P rzy  
tern żona, Maciejowa, wniosła w dom jego nie­
zgorsze wiano.

Stary , bo już przeszło 70 lat liczący W alenty, 
miał jeszcze jakiś zapas pieniężny, o którym  Ma­
ciej dobrze wiedział.

Gdyby Maciej był dobrym  i uczciwym  synem, 
z pewnością bez żadnego wyrachowania , ale z sy ­
nowskiego obowiązku pielęgnowałby staruszka 
i pamiętał o  nim. Ale, jak mówiliśmy, młody Kop­
rzy w a  był to chciwiec i sknera  zawołany. Choć 
miał dosyć, pożądał zawsze więcej. Wiedząc, że 
ojciec posiada jeszcze grosz jakiś, był z początku 
najlepszym na pozór synem. Gdy się już Maciej 
ożenił i W alenty, widząc potrzeby młodych, od­
d a ł  im całą  gotówkę, jaką posiadał — zmieniło się 
naraz  całe postępowanie Macieja.

Już mu ojciec przeszkadzał, już mu się naprzy­
krzył, już był dlań ciężarem, jużby rad był — jak 
się w yrażał  do żony — gdyby „sta ry"  poszedł so­
bie w świat z Bogiem.

T rw ało  to lat kilka, w czasie k tórych majątek 
Macieja zwiększył się, zwiększyła się też i rodzina 
jego o dwoje dzieci, chłopca i dziewczynę.

Maciej p rzyw iązany był nader do swego 
chłopca Piotrusia, który w chwili, kiedy to opo­
wiadamy. liczył już rok ósmy. Matka więcej była  
ta dziewczyną.

Dziadek oboje okchał wnuków zarówno i za­
w sze ich, kiedy jeszcze dziećmi małemi były, ko­
łysa ł i p rzyśpiew yw ał im do snu. Potem, gdy dzieci 
Już podrosły, W alen ty  całe dni przepędzał z niemi, 
baw iąc je i hołubiąc.

Zdawałoby się, że ta miłość dziadka do wnu­
ków wpłynie na Macieja, że się on zmieni, że ojcu 
nie będzie co dnia wym awiał ,iż trzym a go tylko z 
jaski, że go to tyle kosztuje itd.... Ale gdzie tam! 
Maciej coraz częściej dokuczał ojcu, M aciejowa 
zaś zachow yw ała  się obojętnie względem swego 
teścia cieszyło ją to jednakże, gdy widziała dzieci 
swoje bawiące się przy dziadku.

Jakoś na jesieni Maciej przemówił się o  coś 
z sw ym  ojcem i od s łow a do słow a tak  rozgniewał 
s taruszka, że ten, zeb raw szy  swje drobiazgi, jakie 
jeszcze posiadał, zabrał się w  zamiarze opuszczenia 
raz  na zawsze chaty  swego syna, a  właściwie sw e­
go dawnego domostwa.

— Niepoczciwy Macieju! mówił rozżalony W a ­
lenty.

— Cały  majątek mój tobiem oddał, grosza osta­
tniego pozbyłem się dla ciebie, a  ty  teraz  ze mną 
obchodzisz się gorzej jak ze swoim parobkiem. Ja k ­
kolwiek żal mi mojej sadyby, gdziem myślał, żo 
w  niej zamknę swe oczy, chociaż mi tęskno będzie 
bez wnuczek, które Bóg widzi, jak kocham, jednak 
nie chcę więcej obrazy  Bożej, opuszczam  was, Bóg

wam  szczęść nadal bezemnie. Może na stare  lata, 
znajdę kącik spokojny do śmierci.

P o  tych słowach, wziąwszy tobołek z rzecza­
mi na plecy, w rękę kosztur wędrowny, ze łzą w 
oku podążał ku drzwiom, by opuścić swoje rodzin­
ne gniazdo.

Maciej z początku nic nie mówił, ale kiedy zo­
baczył, że s ta ry  ojciec chce ich na praw dę opuścić, 
na tyle był niesumiennym, że poczuł radość jakąś, 
iż się ojca pozbędzie wreszcie. Drwiąc zaś sobie 
niejako z sędziwego starca, odezwał się szyderczo:

—  Wzięlibyście sobie na drogę swoją derę, coś­
cie się nią przykrywali...

W alenty  zwrócił się do miejsca, gdzie sypiał, 
ściągnął derę a w ziąwszy ją pod pachę, nie mówiąc 
ani słowa, począł wychodzić.

Maciejowa. zajęta gotowaniem, udawała, że 
ani widzi, ani słyszy.

Kiedy W alenty  był już u wyjścia, P io trek  zer­
wał się nagle z ławy, na której siedział i dobiegł­
szy do dziadka, począł mu w ydzierać derę, mó­
wiąc :

— Nie, dziadku! całej dery nie bierzcie: roz­
dzielcie ją na pół i zostawcie drugą połowę u nas.

— A to dlaczego? zapytał ze zdziwieniem Ma­
ciej.

— Dla tego, tatulu, że jak ja was, tak  jak w y 
dziadka, będę kiedyś wypędzał od siebie, muszę 
mieć także kawałek dery, żebyście mieli czemś 
okryć się wtedy.

Na te s łow a naiwne, bo chłopięce, a proste, 
które usłyszał z ust dziecka, zatrząsł się mimowol­
nie Maciej. Jakaż do praw dziw a wróżba płynęła 
z tych słów. Maciej w tej chwili przeczuł, że z nim 
zdarzyć  się może to samo, co teraz  on chciał ze 
sw ym  ojcem zrobić. P io trek  jak dorośnie, możeby 
tak samo chciał jego wypędzić, jak on W alentego. 
Myśl o Bogu, sprawiedliwym sędziu, zaraz prze­
biegła przez głowę Macieja. Bóg z pewnością po­
kara łby  go w ten sposób, jak on chciał ojca sk rzyw  
dzić. Te wszystkie myśli w yw oła ły  nieznany żal 
w  sercu Macieja.

Przybiegł do wychodzącego już W alentego i z 
pokorą wielką zaczął go przepraszać i za swoje 
dawniejsze postępowanie i za teraźniejszą obelgę, 
uczynioną ojcu.

W alen ty  ze łzą w oku rzekł do syna:

— Dziękuj Bogu, że się nie stało, czego chcia­
łeś, aby się wam  usunął z oczu, bo z pewnością w 
przyszłości spotkałoby cię to samo od Piotrka.

Natenczas i Maciejowa z dziećmi przystąpiła 
do teścia i zaczęta go przepraszać oraz zachęcać 
do zostania u nich, a poczciw y W alenty najbardziej 
ze względu,-że gdy ąpstanie u syna, nie rozłącz?  
się tak z ukochanemi przez siebie wnukami, przy­
jął te przeprosiny poczciwem  sercem i starał się 
zapomnieć całkiem o postępku sw ego syna.

Dodać musimy ąa pochwałę Macieja, że od te­
go czasu stał się dla ojca innym jak dotąd, stał się 
lepszym  i dla drugich. Chciwość i sknerstwo ustąpi' 
ły ja k o ś z jego zimnego dot„ąd. sejea.


